SPADEK. 

Pan Zenobjusz otrzymał wielki spadek 
po datekin krewnym z Ameryki. O krew 
uyn tym pan Zenobiusz nigdy w zyciu nic 
syvszał I nawet nie wiedział o jego istnieni:r 

Spadkobierce natychmiast " otoczyli 
nailoni: 

— A to się w czepku rodzi! Winsziie 
wyl -= woldno ze wszystkich stron. 

-= No, no, ule ma pan szczęście! — po 
wiedział ktoś -— krewny amerykański, tw 
nie byle co! 

-—- (czywiście —- przytakiwał pan Że” 
ucbiusz — ale nalzabawniąłsze jest to, że 
ia niehoszczyka wcale nie znałem i że 
pierwszym znakiem jego życia było zawia 
acinienie o zgonie: 


ŻYCIE WYTWORNE A TEATR. 
Państwo Kapuścińscy wracają z teatru. 
-= Wiesz. Michalinko — zwiraca się pan 

Kspuścińdki od żony — to. była głupia 
sztuka, | 
-— Ależ. dlaczego ?! 0 
— No słucha”, czy to jest możliwe 
między jednym aktem a drugim upływa 
dwa lała, a bohater ciągle jeszcze pracnie 
w iednej i tej samej instytncii.! 


TRAGEDJA DZIECKA. 

Rodzice Bobusia rezwiedii sie. Malec 
pozostał przy  małce, która po raz drugi 
wyszła zama? Pezultałem nowego zamaż 
pójścia, bylo jeszcze dwoje dzieci. 

Skomplikowane stosunki rodzinne zde- 
zerientowały  rmneln'e chłopca. 

Pierwszego dnia w szkole nauczyciel 
spytał go: | 

— Kiedyś się- urodził, mały? 


-— Ja się wcale nie urodziłem, — od- 
nerł Bobuś bez namysłu — ja jestem z 


nerwszego małżeństwa! 


ŚMIERĆ GENERAŁA. 

Gdy słynny generał i polityk bhiszpań- 
ski książę Narvaez leżał na łożu śmierci, 
podszedł doń iego spowiednik i rzekł.: 

— Pomyśl synu o swych wrogach i 
przebacz im ich winy, aby i tobie Fun Bóg 
cdpuścił twoje. 

— Nie mam wrogów! — odparł numic- 


rający. | wz 
— Ależ. Eycelłencjo, gdy ktoś zatmu,e 
tek wysokie stanowisko, jak pan.... 
Powiedziałem już że nie mam wra” 
sówi.. 
— Może jednak Excellencja sobie przy 
pomni... — nagli! ksiądz. 
— Nie mam wrogów! — powtórzył u- 
parcie Narvaez. 
Ale, Fxcellencjo.... 
— Umierający zerwał się ostatkiem sił 
| zawołał z wściekłością: 
— Nie mam wrogów! Tych, 
miałem kazałem rozstrzelać! 


których 


OSTROŻNA. 
— Czy nowy twój adorator myśli o to- 
hie poważnie? 
— Mam takie wrażenie, ale na wszelki 
wypadek, zatrzymom jeszcze trochę stare 


ł 
Xo, 


ELEGANCKI 7AKŁAD FRYZJERSKI. 


— Czy pan cszalał? Pan pluje na my- 


Ma da solenia? 
Ta tvlko dla chcych gości! Naszym 
gościom plwemv wprost na policzki! 


ZEMSTA. 

Kiedy Mr. Smith został poraz trzecł 
nrzeiechanv przez auto, pienif się z wście 
ktości i rzekł: 

— No, Terez ja sobie na odmianę ku- 
nię autol- 


WZGLĘDNE. 
— Kiedy pani ma urodziny ? 
— Zawsza wtedy, kiedy mój mąż ma 
pieniądze! 


W KAWIARNI 
-— Przepraszam panią czy krzesło t9 
jest wolne ? 
— Krzesło także jest wolne... 


PRAWDZIWA MIŁOŚĆ. 
Kochanie, chcę z tobą ożenić! 
— A czy widziałeś się już z moją 
matką? 
— Tak! I pomimo to kocham ciebie! 
BENZYNA. 
— Benzyna będzie od pierwszego tań: 
sza! 
— Chwała Bogu!!! 
Pan też ma auto? 
— Nie... ale skórzane rękawiczki! 


NASZE CÓRKI 
— Powiedz mi Zosin, dlaczego mamusia 
chodzi od wiezoraj tak bardzo podenerwo- 


wana ? 


— Bo ja ją wczoraj uświadomiłam, ta- 


tusiu! > ? 
i Ę "l 
U WRÓŻKI. 
— Do roku 1937 będzie pan cierpiał 
biede i niedostatek! 
-— A potem? 


-— Potem pan się do tego przyzwyczai. 


WSZYSTKO JEDNO 
-— Czy pan jest żonaty? 
-— Nie... Ale mam aparat radjowy ! 
— No... własnie to wychodzi na jedno: 
przez cały dzień słyszy się same bzdury 
a odpowiedzieć i tak nie można. 


Złowrogi parasol. |. 


Szesnaście razy kochałem się nieszczę 
liwie. 

Najsmutniej jednak skończyła się moja 
miłość do Betty z Ohio. 

Miałem wtedy trzydzieści. lat, 
łem imaiwny jak sztubak z pierwszej klusy 


lecz by 


W Betty zadurzyłem się od 
spojrzenia... 

Betty nie była bynajmniej milionerka, 
przeciwnie: u siebie w Ohio miała małą 
armę, w której ' hodowała kury. Mnie 
zresztą nie imponują pieniądze, a kur rów 
nież nie jadam. 

Pierwszego dnia, zaprosiłem Betty na 
kolację do restauracii. Zeodziła się. 

Był to wieczór Sylwestrowy. 

Wszystko szło, jak z płatka. Przy pie- 
czystem iuż na parę mych pytań odpowie 
działa wiele: znaczącem milczeniem. Przy 
kompocie szepnęła: | 


pierwszego 


— Może... 
«propońowałem jej 
do jakiegoś  cichszego i. 


przeniesienie się 
ustronniejszega 


miejsca. Nie spytała nawet; dokąd. Dobry 


znak... 
Przy: drzwiach zatrzymał nas kelner: 
— A rachunek? 
Psialkrew! Zapomniałem zapłacić. Wró 


* 


cilem i uregulowałem rac chunełk, ale ludzie 
zaczęli się ham przyglądać. 
Przy wyjściu podbiegł nagle do mnie 


iakiś pan: 
— Wybaczy pan, ale to moje palto! 
I zerwał mi je poprostu Z ramion. Prá 
SKU tłumaczyć się: | 
— Widzi 
podobny do pańskiego... 
Każdemu może: się zdarzyć... 
Betty z 'wyraźnem zdenerwowaniem cze 
kefa na koniec 
MIESEN 


zajścia. 
na tem. Się nie Koo W 


an, : Als: i ardzo” ; RA 
pan, mój płaszcz jest bardzo tramwaju z czterema parasolami. 


ostatniej chwili jakas pani dogoniła mnie 
| wyrawała mi z ręki parasol. 


Rzeczywiście, przypomniałem sobie: — 


Przecież ja wcale nie miałem ze sobą para 
sala! AR e 


Chciałem wrócić do Betty — zniknęła. 


bez Sadu. | 

Sądzicie, że iuż jej nie widziałem wię” 
cej? Mylicie się. 

Po paru tygodniach. Aaien mą gos 
podynie o iakiś sklep z parasolami. 

— Chce pan oddać parasol do repera“ 
cii? Niech mi pan zrobi grzeczność i weź 
wie również trzy mole. 

I dała mi trzy parasole. 

Trzy i ieden to: cztery. Siedzę. wiec w 
Nagle 
słuszę jakiś znajotty głos. Podnoszę głowę 
To Betty. 

Uśmiecha się pobłażliwie i mówi. 

a Dobry. dzień miał pan, e praw» 
da? i ; > 
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W` tygodniu ubiegłym odbyło się kilka poważniejszych i ciekawych imprez. sportcwych, a więc spotkanie ŁKS. z Legią n 


meczu piłkarskim, rozstrzygniętym w stcsunku 1:0, pobyt świetnego zespołu „Wienny' z Wiednia, która rozegrała mecz z Ł. 

K. S. 'w „stosunku 4:0, tradycyjny marsz szlakiem legjonów Piotrków —Tuszyn — Łódź, zorganizowny przez Związek Strze: 

ledki Okręg IV, w którym zwyciężył zespół Z.S. Łódź-Miasto, 74 pp. i ZS. zRa omska, wreszcie fascyn. wyścig kolarski do- 

okołła Łodzi, na dystansie 211 kilometrów w czasie 7 godzin, 31 minut i 19 sekund. Był to, jak widzimy, tydzicń sportowy 

w Łodzi. Na zdjęciach widzimy fragmenty poszczególnych imprez sportowych. Na mawo od góry zespól Lgji, na lewo zes- 

pół „„Vienny*. Na dole od strony prawej drużyna Strzelców w zh na lęwo moment rozdania nagród zwycięzcom biegu 
kolarskiego. 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska. 182, tel. 108-81). 
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Pożegnanie przewodniczącego Wy dziatu I-go cywilnego Sądu Okręgowego 


w Łodzi wiceprezesa s. Stefana Jurkowskiego, który mianowany został wi 


ceprezesem Sądu Okręgowego w Warszawie. Na zdjęciu obok p. wicepreze. 
sa Jurkowskiego siedzą pp. prokurator Oporkowski i sędziowie T, Gorayski 
i M., Pi 


gimnazjum Janiny 
je z dyrektorem gi 


ICZOWINY W i 
jum i ks. dr. Millerem. 


LOPP. im. por. pilota Szalasa przy pa 
s ralji św. Teresy. 
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odzianie ido tak i pól. Wielki tan k się sprawia wie Nadz: 


wze Łodzi dziolejszej. Tak mieszi 
wani bied 


als 


pr 


le radości mrokiem ; A, mit 
ki w Łodzi jest teatr świetlny „„Rakieta* mieszczący się przy ul. Sienkiewicza 40. Jest to jedyne w Eo- 
grodowe, cieszące się dużem uznaniem i poważną frekwencją miłośników srebrnego ekranu. Na zdjęciu trzy fragmen 


ty teatru świetlnego. » | > 
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25 lat do ŁRSau. 
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zadzwoniły już kosy. Żeńcy wyruszyli gromadnie w pola po plon tegoroczny. Na zdięciach wi- 


dzimy 2 fragmenty zbiorów w okolicach Łodzi. , 
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Karen Morley i Warnkr Baxter, znakomita para aktorów ań ey 
kańsk ich ow sensacyjnym filmie dźwiękowym pub „W sluz 
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| naswieś poiechali, to przed człowiekiem cie i tyle tylko, że się w” parkach publicz 


POETA. 
Pewnego razu do słynnego 
da dyrektor więzienia. Sądzę, że natych" Sty Rody-Rody przyszedł jakiś młody, po 


DOBRY CHLOPAK. 
— Jutro opuścisz pan więzienie, powia” 


NADZWYCZAJNA PRZYGODA. 

—- Kiedy byłem zeszłego roku z żoną w 
Gdyni — opowiada pan Bujdziński — Żona 
kąpiąc się w morzu zgubiła piękny pierś- 
cionek z szafirem. Przeszukano całą plażę, 
szukano nawet na dnie morza. na brzegu 
ale pierścionek się nie znalczł. Żona bar- 
czo się martwiła i przestała wogóle mieć 
nadzieję, że go kiedykolwiek odzyska. 
Otóż, wyobrażcie sobie państwo, kiedy 
byliśmy tego roku w Gdyni, w naszej obec 
ncści przybiła do brzegu !6dź rybacka 7 
obfitym połowem. Między rybemi szczegól 
nie odznaczała się jedna olbrzymia flądra. 
Kupiłem ją. Kiedy fądra została rozcięta, 
ce państwo myślicie? Co w niej było? 
Załóżmy się, że nikt nie zgadnie! 

— Dobrze! O co? 

-— O dziesięć złotych. 

— Dobrze. We ilądnze był pierścionek: 
—- tiumfująco rzuca ktoś ze  słuclisczy. 

-- Co? Pierścionek? Nic podobnego! 
We flądrze były ości — kończy pan Eui- 

"dziński i inkasuic wygrane dziesięć zło- 
tych. | 


humory 


miast uda się pan do swojej rodziny: czątkujący poeta. 

__ Naturalnie. Ale naprzód muszę zro- — Mistrzu, czy nie zechciałby mistrz 
bić parę „skoków“, Przecież z pustemi wydać opinii o mym nowym zbiorze poe- 
rekami nie mogę wrócić do domu!! zyj? | 

Roda-Roda zgodził się. Miłodzieniec za 
siadł w fotelu i zaczął czytać 

Po upływie kilkunastu minut. Roda- Ro 
da wstał i otworzył szeroko okno. 

— Ależ mistrzu! — zawołał poeta, 

— Na ulicy jest dziesięć stopni mrozu! 

— Nie obawiaj się o mnie, przyjacielu 

W SZKOLE. —- odparł z calą powagą znakomity humo- 
Nauczyciel: Wymień mi Jasiu sześć dzi- rysta — jestem przyzwyczajony nawet w 
kich zwierząt żyjących w Afryce. zimie spać przy otwartych oknach ií 

Jaś: Dwa lwy i cztery tygrysy! 

| GA ERE : 


DAKTYLOSKOPJA. 
—. Nowoczesna wiedza pozbawiła mnie 
uroku życia... 
— Jakim cudem? —- 
— Cała wine ponosi odcisk mego palca! 


DAWNIEJ A DZIŚ. 

Przed wojną, w przystęmie gniewu, mó 
wiono: l 

— Tdź na zbity łeb! Złam rekę i noge! 

W r. 1923: 

— Jedź aeroplanem firmy Plage i La- 
śkiewicz. | 

Dziś mówi się słodziu ko: 

— Idź kochanie do Ubezpieczalni Spo- 
tecznej. 


wa. 
Matka: „Czy ojciec kiwa nam jeszcze na pożegnanie?“ 
„Dzieci: „Tak — nogami!“ 5 


ON NIE 
— Słyszałem, że pan musi się żenić? 
=~ Ja nie... tylko moja narzeczona! 


Bo ja jestem tego zdania, że”. dolę proletarjacką likierami demoralizo wał. Obyło się bez socjalizmów, bez komu- 
| Wogóle, człowiek się w cywilizacji wyra- niamów, rewołucyj, wyiwiłaszczania i nie 

biał. Na swojomi babę patrzyło się z góry. „potrzebnych okrzyków: „Precz z kapitaliz 

bo na pluszowe kanapy które stojały pod 

ręką kuchty okoliczne lecieli jak muchy na 

lep. Frzebirało się jak w kartoflach. 

l Byli czasy. Pan się bawił po nocy, a ie 

Jak sobie taka dochtorowa, dyrektoro- go sługa we dnie. 

wa albo mecenasowa z dzieckami i kuchtą A dzisiaj co? Włszystko siedzi w mieś 


Czasy zepsiały. Dawni, w kamienicy 
już w maju był ruch letniskowy, lekatory 
wyjeżdżali na całkie lato, a dozonca, cho- 
dził po pośesii jak król. Nie było po kim 
mietłom szuriąć. 


na dziadów zeszli, tylko jeden burżuj się 
cstałpaństwo. 
A państwo to my. Znakiem tego wszy 


głowa bolić, czy jest bezrobocie, czy 80 
. l / ima. Niech się państwo. martwi. Tak jak 
się raj otwierał. Bo wiadomo, mężowie by nych trochę. powietrza nałyka, gębę Żół- matka martwi się o swoje dzieci. 00o 
li wtedy słomianemi wdowcami i sprowa: tym pudrem przysypie. żeby przed znajo- A że się martwi, to najlepszy ógzgód W 
dzali sobie talk zwane kuzynki całemi tu-  mymi udawać, że akuratnie wczoraj Wró- 3h A z 

zinami. A człowiek za  dyskrecjom forse ciła z badów. A. człowiek przecie mało mó jest źle w Polsce, zrobili specialne letnisko 
brał, nie wymieniając już resztek jakie wi a dużo wi, bo u dzisiejszych jaśniepań "na Polesiu. Każdy jeden wystarczy jak So 
szty że stołu. Wiadomo, zpowodu każdy . stwa jedyny gość jaki częsciej dond odwie- bie swoje niezadowolenie na: głos wypo” 
nowy kuzynki, taki dochtór albo mecenas dza, to komornik. E | wi, to go się zeraz pięknie wywozi do te 
Sitona kolacje wyprawial, chociaż tak bar- Zresztom co tu się dziwawać kiedy ta- go właśnie obozu letniego, gdzie sobie Wy- 
dzo im o te żarcie nie chodziło ą tylka o... kie potentanty przemysłowe jak Scheiblery bocznie, żryć dostanie, wypasie się, nerwy 
rodzinny sentyment. Z racji takich senty- i Geyery na psy schodzom i państwo o Ta  pódkuruje, a po trzech miesiącach wróci i 
nientów to'i babie moi prania przybywało. ; FU! j 

A za dniaj czlowiek sobie chodził po poko- . rze. Najpierw pożyczy parę złotych a jak ` zrobić to samo. Grunt, że to go nie kosz- 
jach jak sam hrabia, wySypiał się na fote- procent podrośnie, to dłużnik sam się. taty. tuie ani grosza. l sa 

lach skórzanych, wypalał dobre cygara a “guje i krzyczy o nadzór. PR 2 se 


Walenty Wendzonka. | 
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SAS > Odbito w. drukarni „Kurjera Łódzkiego“, 
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mem! — kiedy i tak pomalutku wszyscy `- 


stko jest nasze. I nikogo nie powinna o to 


tem, że dla tych, co powiadajom, ze im . 


tunek proszom. A państwo nie tylko bie- zabierze się do pracy. Na drugi rok może. 
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Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, który na tamteiszym terenie rozwija wielką działalność, prowadzi szeroko zakrojoną 
akcję w walce z bezrobociem. W bieżącym roku prowadzone byty kolonie į półkolonie zimowe, „„dzieciniec'* dia stu pięćdzie- 
sięciu dzieci, Świetlica dla, dziewcząt hezrobotnych. gdzie świetliczanki wychowywano obywatelsko 1 uczono ischu. W obec 
"tym okresie letnim uruchomił Związek kolonje letnie w Leśmierzu dla 120 dzieci z Ozorkowa i Kresów Zachodnich, oraz pół 
kolonie dla 100 dzieci w Łęczycy. Akcję tę prowadzić może, Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet dzięki wydatnej pomocy Fundu 
szu Pracy. Z wiosną przystąpił oddział łęczycki do hudowy domu kolonijnego ,w gminie Chociszew nà terenie siedmiomorgo 
wym, zalesionym. Dom ten już w nażbliż szym czasie przytuli w swych ścianach szeregi dziatwy. Doskonale TÓWIIEŻ prowa - 
- dzony przez "Stow. Opieki nad niezatrudnioną młodzieżą Ośrodek Pracy w Bryskach, gdzie zjednoczono sto „dziewcząt bez 
robotnych, które szkoląc się fachowo, wychowują się jednocześnie obywtatelsko i, zurobkując, pomagają materialnie „rodzinie, 
| Na „zdjęcia widzimy młodzież żeńską ośrodka pracy mr. 6 w Bryskach. 


